Wydanie wieczorowe. 


| 


Niedziela 2 Kwietni 


PRENUMERATA w ŁODZI WYNOSI: 


Rocznie 12 Marek, półrocznie 6 Mk., kwartalnie 3 Mk., | 


miesięcznie 1 Mk. 


Za odnoszenie do domów 20 fen. miesięcznie. 
Wychodzi codziennie po południu. 


w i 


E Telegramy. 


Wielka Kwatera Główna. 
1-go kwietnia.—Urzędowo. 
z widowni zachodniej. 

Pod St. Eloy odparliśmy angiel- 
skie ataki na granaty ręczne, Po- 
między kanałem La Bassće a Neu- 
ville toczyły się ożywione walki przy 
pomocy min. Na północny zachód 


a 1916 r. 


od Roye artylerja fraacuska rozwi: | 


nęła nader ruchliwą akcję. Na fon- 
cie Aisne wzięliśmy pozycje 
przyjaciełekie pod skuteczny ogień. 
W Argonzch i w dolinie Mozy mia- 
ły miejsce gwałtowne walki artyłe- 
ryjskie, | 

Nasi letnicy bojowi zestrzelili 
cztery samoloty francuskie, po jednym 
pod Laonem i pod Msgaville (w 


* Wesvre) na naszych linjach i po jes- 


dnym pod V:lleaux Bois, oraz na 
południe oč Haucour$, tuż poza fron- 


tem nieprzyjacielskizn. Gęsto ostrze- 


liwaliśmy bombami lotnisko francu- 
skie Rosnay (na zachód od Reims). 
Z widowni wschodniej. 

N-e zsszło nic ważnego. Zdaje 
się, iż wyczerpała się ofenzywa ro- 
syjska przeciw szerokiemu odcinkowi 
grupy wojsk generała-marszałka pol- 
nego Hindenburga, ] 
której w czasie od 18 do 28 marca 
-użyto 380 dywizji, czyli przeszło 500 
tys. ludzi i z zadziwiającym jak na 
wschodnie stosunki nakładem amu- 
ncj. Dzięki waleczności i uporczy- 
wej wytrwałości wojsk naszych o- 
fanzywa ta nie edniesła najmniejsze- 
go powodzenia. Jak wielkie cele 
zamierzano osiągząć z tych ataków. 
dowodzi następujący rozkaz nączel- 
nego dowód.twa rosyjskiego na fron= 
cie zachoczim z 4 (17) marca za 
nr. 537. 

„Wojska frontu zachodniego! 

Przed pół rokiem znacznie osła- 
bienż i z małą ilością karabinów i 
naboi wstrzymaliście napór wroga, o- 
depchnąwszy go w miejscu przełama- 
nia frontu pod Mołodecznem, zaję- 
liście obecne wasze pozycje. Jego 
Cesarska Mość i Ojczyzna oczekują 


'od was nowych czynów bokaterskich:. 
wygnania wroga z granic państwa. 


Gdy przystąpicie do tego zadania, 


polegam na waszem męstwie, na wa- 


szem głękokiem oddaniu dla Cesarza 
i na waszej gorącej miłości dla oj- 
(czyzny I wierzę, że spełnicie wasz 
święty obowiązek względem Cesarza 


i kraju i wyżwolicie waszych braci, 


jęczących w jarzmie wroga. Bóg 


niech nam dopomoże. w naszej świę-- 


tej sprawie. i . 
T generał-adjutant 
Ewert. 


Oczywiście każdemu znawcy wa- 


. rdnków dziwnem się wyda, iż podo- 
bne przedsięwzięcie rozpoczyna się 


do wykonania 


nie- 


Redakcja i 
do 


w porze roku, gdy wskutek odwilży 
z dnia na dzień przeciwko przepro- 
wadzeniu jego, powstać mogą po- 
ważne trudności. 
leży więc przypisać nietyle wolnej 
woli rosyjskiego dowództwa, -jak ko- 
nieczności przyjścia z pomocą będą- 
cym w opresji sprzymierzeńcom. Je- 
sli obecnie jednak zaniechanie ataków 
tłumaczone jest przez urzędowe or- 
gany rosyjskie jedynie zmiennością 
pogody, to jest w tem napewno tyl- 
ko połowa prawdy.  Conajmniej w 
tej samej mierze przyczynił się do 


( poniechania działań rozmiękły grunt- 


` EE W ANA 
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„dyńskie, północno - zachodnią część 


co i poniesicn> straty. Ko 

Według  miarodajnej oceny . są- 
one obliczone na 140,000 ludzi. Słu- 
szniej też mogłoby powiedzieć do-- 
wództwo nieprzyjacielskie, że wielka 


 Ofenzywa utknęła nietylko w błocie, 
ale w błocie i we krwi. : 


Z widowni bałkańskiej. 
Nie zaszło nic nowego. 
Naczelne Dowództwo Wojskowe 


Urzędowy komunikał 
austryjacki. 
WIEDEŃ, 1-go kwietnia. ; 
Z widowni rosyjskiej. 

Oddziały  austrjacko-węgierskie 
zdobyły pod Ołyką czołowe stano- 
wisko nieprzyjaciela, przysypały ro- 
syjskie rowy, zniszczyły przeszkody 
i powróciły do naszego głównego 
stanowiska. Na południo-wschodzie 
od Siemikowców ogniem artylerji i 
przeciwnatarciem  udaremniono za- 
miar nieprzyjaciela, aby przesunąć 
linje naprzód na odległość wymaga- 
ną dla szturmu, na 1000 kroków sze- 
rokim froncie, l 


Z widowni włoskiej. 

~ W niektórych miejscach frontu 
przystąpiono wczoraj do akcji po 
oku stronach. U przyczółka mosto- 
wego Tolmeinu, w odcinku Felli i 
na froncie Dolomitów, doszło do 
mniej lub więcej żywych walk arty- 
leryjskich. OOdparto natarcia wło- 
chów na froncie między wielkim a 
małym Polem i pod Schulderbachem. 


Z widowni południowo-wschodniej. 
Niema nic ważniejszego. 
Zastępca ema sztabu generalnego 


oefer, osa 
marszałek polny porucznik. - 


Rowe ataki ma Angiję- 

BERLIN, 1 kwietnia. Urzędowo 
donoszą: W nocy z 31 marca na 1 
kwietnia eskadrą statków powi- 
trznych zaatakowała Londyn i miej- 
sca angielskiego wybrzeża wsclio- 
dniego. City Londynu między , mo- 
stemi Londyńskim i Tower, doki fon- 


Londynu ze składami wojskowymi, 
jak również składy przemysłowe pod 
Enfield i fabryki materjałów wybu- 
chowych pod Welthamabbe, na pół- | 
nocy od Londynu, obrzucono obficie” 


ORGAN NARODOWY. 
Założyciel i wydawca Jan Grodek, 
administracja— Przejazd W 8, otw: da 
owi, otwarta cada. o 


Redaktor przyjmuje interesantów w sprawach re- 
dakcyjnych od 10-ej do 2-ej. 


Rękopisów nadesłanych redskcja nie zwraca. — Rękopisy 
- bez zastrzeżenia honorarjum uważa się za bezpłatne. 


Wybór chwili na- | 


Cena 6 fen. 


bombami. Nastepnie nad Lowenstowt 
po uprzedniem skutecznem zaąałtako= 
waniu baterji pod Stowmarket, na 
północnym - zachodzie od Harich, 
rzucone wielką liczbę bambk wybu- 
chowych i palących, zmuszano do 
milczenia baterję pod Cambridge i 
zaatakowano tam urządzenia fabry= 
czne. Wreszcie obrzucono bombami 
urządzenia portowe i fortyfikacje nad 
Humber. Trzy baterje zmuszone tarı 
do milczenia. Ataki te odniosły bar- 
dzo dobry skutek, jak bowiem za- 
obserwowano ze statków naszych, 
powstały liczne pożary i zawalenia. 

Pomime nadzwyczaj silnego 
ostrzeliwania, wszystkie statki pe- 
wietrzne, oprócz „L. 15*, powróciły. 
„L. 15“ został postrzelony i musiał 
-przed Tamizą opuścić się na wodę. 
Rozpoczęte przez nasze siły zbrojne 


niku, | 
| Szef sztabu admiratskiego marynarki. 
Sprawozdanie rosyjskiego 


sztabu generalnego: 

PETERSEURG, 31 marca. Sprawo- 
zdanie urzędowe z dnia 30 marca. 

Front zachodni: W okolicy Rysi 
niemcy wykonali napad ogniowy na 
przyczółek mostowy pod Uexkiill.. Pod 
Jakobstadtem nieprzyjaciel gwałtownie 
ostrzeliwał okolicę wsi Epuku (3 klm. 
na. południo-wschód od Augustinhof), 
następnie podjął atak, 
przez nasz ogień odparty. Oddziały nis- 
przyjacielskie, które nacierały w okolicy 
rzeki Sussej, zostały odrzucone na dru- 
gi jej brzeg. Na północ od Dźwińs:a 
walka ogniowa. 

W okolicy na południe od Dźwiń- 
ska miejscami ożywiony ogień artylerji 
i piechoty. Atak nieprzyjaciela na po- 
łudnie od Widz został przez nasz ogień 
odparty. Na zachód od jeziora Narocz 
ogień nasz rozproszył skoncentrowanego 
w rowach, na południe od Mokrzyc, nie= 
przyjaciela. . 

W okolicy kanału Ogińskiego oży- 
wiony ogień działowy. Na południe od 
Prypeci i w Galicji walka ogniowa i 
czynność wywiadowców. Zestrzeliliśmy 
latawiec nieprzyjacielski, który wylądo- 
wał.w okolicy Trembowli. Obaj lotnicy, 
kapitan i porucznik, ujęci Na całym 
„froncie odwilż. 

Front kaukaski: Na pobrzeżu, w 
toku walk, ujęliśmy 10 oficerów i prawie 
400 askarów z pułku tureckiego, który 
brał udział w walkach na półwyspie Gal- 
lipoli. Według zeznań jeńców, komen- 
dantem pułku jest oficer. niemiecki. W 
okolicy na północo-zachód od miasta 
Musz wojska nasze wyrzuciły nieprzyja- 
ciela z jego stanowisk i zajęły klaszt-r 
Surb Karapef-Changaili 
północo-zachód od Musz). 


Komunikat francuski, 
PARYŻ, 1 kwietnia. 


piątkowe popołudniowe: i 


za pomoca granatów ręcznych na pół- 


przyjaciela leżącą w gruzach wieś Ma- 
lancourt, którego wejście trzymamy. W 
Wosvre odparliśmy trzy próby niemców, 
podjęte celem wydarcia nam reduty na 
wschód od Haudiomont. 

_./.. Sprawozdanie wieczorne: Na po- 
i łudnie od rzeki Somme rozbiły się wszy- 


„poszukiwania dotychczas nie dały wy-. 


został jednakże. 


(40 wiorst na: 


Sprawozdanie j- 
W Argonach odparliśmy dwa ataki 


noc od Avocourt. Wojska nasze opró- | 
żniły po szeregu ataków masowych nie- ` 


Rok V. = AR 92. 


OGŁOSZENIA: 


Nadesłane na 3-ej stronicy wśród tekstu za wiersz lub jego 
miejsce 1 Mk; reklamy za tekstem 40 fen; zwyczajne 30 fem 
nekrelogja 40 fen; ogłoszenia drobne 4 fenm za wyraz. 


Każde ogłoszenie najmniej 40 fen. 


stkie ataki nieprzyjaciela przeciw po- 
sterunkom naszym pod Dompierre. W 
Szampanii artylerja nasza zburzyła ro- 
wy niemieckie pod Marie a Py. Lata- 
wiec niemiecki strącone w płomieniach 
na północ od Tahure. Przy wzgórzu 
Mort Homme odparto w kontrataku 
niemców, którzy zdołali usadowić się w 
niektórych częściach naszej pierwszej 
linji na północ od wzsórza 295. Inny 
atak na zachód stąd rozbił się doszczę* .. 
tnie już w swym zaczątku. Na wschód 

od Mozy i w Woevre ogień działowy. 
Jeden z lotników naszych strącił lotnika 
nieprzyjacielskiego, który spadł w linje 
nasze pod Reppe w okolicy Belfortu. 


Zenka polityczna, 


Turcja mie pertraktuje 
o pokój. |. 

LONDYN, 30 marcs, „Fereign Officet 
doniósł de Biura Reutera, że 2ui urzędowo, 
ani nieurzędowo nie wiałomo nie o obiega- 
jących w Atenach pogłoskach, jakoby miga 
dzy emisjarjuszami tureckimi i zastępcami 
mocarstw ozwórporoznmienia odbywały gię 
narady co do osobnego pokoju z Turcją. 


Portugalczycy w Salonikach. 
ATENY, 31-go marca. „Embros* do- 
nosi: Dzisiejsza rada ministrów  zastana: 
wiała się nad oczekiwanem wysadzeniem 
na ląd wojsk portugalskich w Salonikach, 
których rrzybycie oddawna już zapowia« 
dano ze strony koalicji. Rada ministrów 
po dłuższej dyskusji postanowiła zaprote- 
stować przeciw temu nowemu krokowi 
koalicji, a w danym razie oprzeć mu się 
siłą. Wszystkim komendantom greckim 
udzielono odpowiednich wskazówek, 


Konferencje paryskie. 

GENEWA, 31 marża. Według opowia- 
dań podróżnych, panuje w Paryżu nastrój po» - 
nury, Mimo trzymanie obrad w ścisłej tae 
jemnicy wydało się podobno, że włoski pre- 
zes miaistrów Selandra przybył de Paryża 
w zamiarze odrzucenia propozycji współ» 
udziału Włoch na froncie zachodnim i na 
Bałkanach.„jVsdług «gólnej opinji w Peryżu 
zajmowała Slę Konferencja tylko warunkami 
przyszłego pokoju, gdyż różnice interesów 
okazały się zbyt wielkie. 

Koncentracja kozaków 

ś piechoty w pobliżu Reni, 

LUGANO, 31 marca, „Corriere delle 
Sera" otrzymuje zawiadomienie z Bukaresztu 
że do Reni (nad Dunajem, na granicy rosyj 
sko-rumuńskiej) rzybyło kilksnaście pułków 
kozackich i piechoty. W oxolicy Ismaiłu i Bol 
gradu skoncentrowano liczniejsza oddziały 
wojska różnego «stunku., Liczba wojsk ro 


Syjskich, skoncentrowanych na froncie besas 


rabskim, jest obecnia znacznie większa, anie 
żeli ubiegłej jesieni, Rosyjska flotyla ochos 
tnieza transportuje dzień i soo wielkie zapaBy 
amunicji z Reni do Ismailu, 


Dziennikarze rosyjscy nau 
froncie zachodnim. 
GENEWA, 1-go kwietnia. (W.A.T.). 
Pierwsza grupa dziennikarzy rosyjskich, 
składająca się z Nabokowa, Niemirowicza- 
Danczenki i hrabiego Tołstoja, odwiedziła 
Ypres oraz okopy czołowe, gdzie miała 
możność obserwować walki, Druga g.upa 
dziennikarzy rosyjskich, składająca się z 
Baszmakowa, Jegorowa i  Zukowskiego, 
przybyła do angielskiej kwatery głównej 
w dniu 26 marca, 


Skaszóomie drukarza 


LUXEMBURG, 1 kwietnia. Dziennik 
fnxembaraki „Wert* donosi, że sąd wojenny 
W Antwerpii skązaż drukarze, który wydru= 
kawał list pasterski kurdynała Mercier, Kas 
zola Bessain, na rok więzienia, t, j. na karę, 
jara obowiązuje w Niemczech. 


Obwieszczenie. 


Naczelnik Administracji przy Jenerał- 
Gubernatorstwie Warszawskiem ustanowił 
dla wszystkich szkół okręgu administra« 
cyjnego następujące wakacje wielkanocne: 


zamknięcie w środę, d. 12 kwietnia b.r. 

rozpoczęcie lekcji w czwartek, d. 27 
kwietnia b. r. 

Koniec roku szkolnego nastąpi 
środę, d. 28 czerwca b. r. 


Łódź, dnia 30 marca 1916 r. 


Cesarsko- » Uemięgi Prezydent Poteli 
: sę W ZBSŃ,. 
yv. Bernewitz, 


Rozporządzenie policyjne, 


Na mocy $ i rozporządzenia pasa Głó- 
wnodowodzącego na Wschodzie z dnia 22-go 
marca 1915 r., w połączeniu z $ l. rozpo» 
rządzenia pana Jenaerał-Gubernatora z dnia 
8. września 1915 r, (Dz. rozp. Nr. 1 str. 1) 
wydaję niniejszem dla miasta Kodzi i dla 
powiatu łódzkiego i brzezińekiego, oraz dla 
ezęści powiatu łaskiego, podlegającej niemie» 
ekiej administracji, 
zozporządzenie: 


w 


następujące policyjne 


$1. 

Wyrabiania śmietanki w całym obwo- 

dzie łódzkiego Prezydjum Policji jest wzbro- 
niona, 

$2 


Wykroszsnia przeciwko niniejszemu ros" 
porządzeniu będą grzywną do 1000 rubli, 
aibo więzieniem lub aresztem do 3-ch mie- 
sięcy karane. 

8 3. 


Rozporządzenie niniejsze wchodzi na- 
fyehmiast w życie, 


Łódź, dnia 20-go marca 1916 r. 
- Cesarsko-Niemiecki Prezydent Policji 
w zast. 
v. Zitzewitz 


2 ziem BólsKICH. 


Gispommiermie pośmiertne 
Z Zawiercia „nadeszła wiadomość 


GAZETA ŁÓDZKA 


o zgonie ś. p. Makssymiljana Walickiego 
prezesa Dełegacji miejscowej w N. K.N. 
Zmarły był jednym z tych ofiarnych 
i śRecudzanch pracowników na niwie 
narodowej i społecznej, którzy dotrwali 
na posterunku aż do końca, W Czasach 
upadku narodowych dążeń, gdy nowe 
pokolenia zrywały z tradycjami roku 63, 
Walicki, jako młody inżynier, praćując 
w Łodzi, staje w szeregu pierwszych 
budzicieli ducha narodowego. Był on 
członkiem Ligi Narodowej od chwili jej 
założenia. Uznając warstwy ludowe za 
podwalinę przyszłości narodowej, Walic- 
ki poświęca całe swe życie pracy wśród 
robotników. Najpierw jest on kierow- 
nikiemm licznych kół oświatowych robot- 
hiczych następnie zaś, gdy w roku 1905 
narodowy ruch robotniczy krystalizuje się 
i wylewa we właściwe formy organiza- 


organizatorów Narodowego Związku Ro- 
botniczego, któremu odtąd poświęca ca- 
a swą niestrudzoną energję i niepospo- 
lite zdolności polityczne i organizator- 
skie, pracując jako Członek Zarządu 
Głównego N. Z. R. Razem z Narodowym 
R. przetrwał okres represji i prześla- 
dowań moskiewskich, podlegając krótko- 


chu wojny, wspólnie z całą organizacją 
N. Z. R. przystępuje do realizacji pro- 
gramu, któremu służył całe życie. 
Śmierć przecięła pasmo jego nie- 
zmordowanej, ofiarnej pracy dła przy- 
szłości narodowej i dla dobra warstw 
robotniczych. 

Cześć jego pamięci! 


Warszawa. 
Egzaminy na pomocnika apt. 


Ze sfar „decydujących otrzymaio 38a 
wiadomienie, że wkrótoa odbędą się egza- 
miny dia pomocników aptekarskich, 
Prawa wyborcze kobiet. 

Do Biura Pracy Społecznej, Związek 
polskich stowarzyszeń kobiecych przesłał na- 
stępujący wniosek: 

. „Jako obywatełlki kraju, pracując od 
szeregu lat w organizacjach społecznych, H= 
ważamy 'za słuszne, aby w samorządzie 
uwzględnione zostały prawa kobiet zarówno 
czynae jak i bierne, Powołujemy się na war- 
tość pracy kebiet na polu: opieki nad dzie- 
émi i młodzieżą, ochrony macierzyństwa, wy- 
chowania przedszkolnego, szkolnictwa, Gobro= 
czyaności, moralności publicznej, bygieny, 
gospodarstwa miejskiego i t. d. Spełoianie 
obowiązków nadaje prawa; wiersymy, iż pros 
jekt samorządu, opracowany przez grono oby» 
wateli polskich, nie będzie się wzerował na 
rawie 0 samorządzie miejskim Z r. 1915, 


rre TRON Z 


= 
cyjne, Walicki jest jednym z.twőrcőw i- 
I 
Z. 


trwałemu więzieniu, wreszcie po wybu- | 


OE OTTO EEEE NEO PAZERA TO EE EDESA E MOŻECIE YARO YA POST 
ROEE EZR ian nana + 


Echa tygodniowe, 


Nieco o naszej pracy społe- 
cznej. — Co robi Towarzystwo tea- 
tralne w Łodzi? — Jeszcze o bibljo- 
“tece publicznej. 


Nie ulega kwestji, że wojna musi 
wywierać. wpływ ujemny na bieg normalny 
życia społecznego kraju, na którego tery- 
forjam się toczy. 

Huragan wypadków absorbuje umy- 
sły, niepewność sytuacji i zdenerwowanie 
ogarnia szerokie masy i jedynie najdziel- 
miejszym z oraczy „nie wytrąca pługa z 
kczepkich dłoni. 

Jakże jednak tych „najdzielniejszych* 
mało posiadamyl 


Więk:zość z pomiędzy pozujących w. 


czasach zwykłych na działdczów społe= 
cznychi, tchórzliwie porzuca zajmowane 
przez siebie płacówki, zdając na los nie- 
pewny organizacje, którym przewodniczyli, 
Świadkami tego rodzaju objawów je- 
steśmy i u nas w Łodzi. Szereg instytu- 
cji, które pomimo trudnych warunków i 
prześladowań ze strony administracji ro- 
syjskiej, bądź co bądź, odgrywały pewną 
zołę w naszem życiu czy io społecznem, 
€zy ekonomicznem, lab kulturalnem, za- 
wiesiło swą Gziałalność, zabrakło bowiem 
fndzi hartu, którzy pomimo zmienionych 
warunków, pozostali by na swem stano= 
wisku. 


Rozumie się niema reguły bez wy- 
jaików —więcej nawet jeszcze: nowe wa” 
sunki i zmieniona sytuacja wydobywa na 
powierzchnię życia społecznego jednostki, 
które poprzednio pracować musiały W u- 
Ekryciu. Powstają nowe instytucje, zrze- 
szenia, rozpoczyna się wręcz praca na po- 
fach, które dawniej były „niedozwolonemi*, 

O tem jednakże pomówimy później, 
tymczasem zaś zajmiemy się instytucjami, 
które albo w zupełności przestały istnieć, 
lub też żywot swój pędzą w karygodnej 
bezczynności, 

Do kategorji tych można zaliczyć 
między innemi: Towarzystwo budowy ta- 
mich mieszkań „Nasz Dach*, Towarzystwo 


Towarzystwo opieki nad zwierzętami, 
warzystwo teatralne i wiele innych, 

Nie będę mówił o tych stowarzysze- 
niach, których członkowie zarządów „bła- 
gorodno" powiększyli grono przymusowych 
wychodźców z Polski do Rosji, natomiast 
kilka słów poświęcę łódzkiemu Towarzy- 
słwu teatralneimnu. 

Z chwilą wybuchu wojny, na bruku 
łódzkim znalazła się spora liczba aktorów, 
których żołądki, bądź co bądź, domagały 
się pewnej sumy pożywienia, a dobrze 
podnoszone kamasze—zelówek. 

„Są prawdy, których mędrzec nie po- 
wie nikomu”. 

Ale na wstrzemiężliwość podobną 
może się zdobyć właśnie jeno mędrzec bez- 
namiętny, jeno filozof w mądrości swej do- 
skonale zrównoważony, uważający nawet 
właśną filozofję za rzecz małej wagi. 

Co innego artysta, który jeść potrze” 
tuje, a boso chodzić nie może. 

Czy go wówczas zapytał kto, 
czasem nie jest głodny? - 

Czy Towarzystwo | teatralne zatroszczy» 
ło się o pusty żołądek aktora? 

Ze smutkiem odpowiedzieć muszę — 
Musieli sami pomyśleć o swoim 


To= 


czy 


niel 
losie. 

Tworzą teatr „zjednoczonych * ipro- 
bują zarobić na chleb i dwa łokcie kortu. 
Nie mając znikąd poparcia, starają się tra« 
fić publiczności do gustu. 

Spektakle idą słabo. Zajdzie jeden 
lub drugi „przeciętnik" do teatru—na kos 
szty nawet nie wystarcza—elity zaś naszej, 
koryłeuszów naszego społeczeństwa na wi- 
downi ze świecą szukać można. 

Trzeba poszukać coś aktualnego. Coś, 


-co publiczność pociągnie. 


Zaczęto wystawiać sztuki „narodowe“. 
Te poczęły robić „kasę“, 

Widownia teatru wypełniała się, lecz 
znów widzięliśmy tam „przeciętników*; 
natomiast okazem przedhistorycznym był 
na sali którykolwiek z członków przesła- 


wnego łódzkiego Towarzystwa teatralnego. 


Może mi ktoś postawić zarzut, że 
trudno bywać w teatrze, w którym poziom 
artystyczny nie stoi na wysokości naszych 
wymagań, 

Zgoda. Ale cóż zrobiło Towarzystwo. 


| opieki nad drzewostanem; Entomologów, 


. obecnego zarządu Towarzystwa. Może prze- 


kióra przyzazwało kobietom tylko pośrednie 
prawo czynne wyborcze.” 


Wniesek ten Biuro Pracy Ńpołecznej 


przekazało „komisji piginastn*, powołanej 
przes Komitet Obywatelski do opracowania 
projektu ordynacji wybcrczej dla m. War- 
szawy, 

Łołarja aegóiscakrajowa, 


Projektowana przez R. G. O. w celu po- 


większenia funduszów tej instytucji, uzy- 
skała aprobate zasadniczą władz okupa- 
cyjnych. Pierwsza serja losów ma być 

niedługo wypuszczona. 
Komunikacja ielefeniczna m Kró- 

_ lesiwem. 

Centrala niemieckich Izb handlowych 
w Warszawie oraz wszystkie jej filjalne 
biura bandlowe (w Łodzi, Częstochowie, 
Sosnowicach, Włocławku i Koninie) gosta- 
ły dopuszezone do komunikacji telefoni- 
eznej ze wszysitkiemi urzędowemi biurami 


handlowemi połączonych Izb handlowych. 


w Niemczech, a więc także z Izbą hana 
dłewa poznańską, Tym sposobem mieszka= 
jącym w obwodzie poznańskiej Izby hans 
dlowej, o ile przyłączyli się do Urzędowe- 
go Biura Handlowego, daną jest możność 
porozumiewania się telefonicznego, w spra- 
wach handlowych, z biura Izby handlowej 
w Poznaniu z Urzędewem Biurem Handlo- 
wem w Warszawie, lub też z jego filjami. 


Kronika mielstowa | saciedzia, 
— Sprostowanie. 
Tytuł wydrukowanego wozoraj artyku- 
łu p. M. Helmana powinien brzmieć: „Stos 
sunek łódzkich wł, nieruchomości do łódz 
kiego Tow. Kredytowego“, a nie jak błędnie 
wydrukowano „Stosunek łódzkiego Tow, wl. 
nieruch.” 

— Zarząd Polskich Kursów 


pedagogicznych Wydziału Szkolnego m. boe. 


dzi w prsekonaniu, Że najlepszą zasadą w 
nauczaniu jest najściślajsze przestawanie z oto- 


szeniem i z przyrodą tego kraju, w którym - 


pracować nanczycielstwu naszemu wypadło 
=—ża obowiązkiem wszystkich jest ułatwiać 
ogółowi nauczycielstwa zazuajamienie się z pię- 
koem własnego kraju i bogactwami naszego 
społeczeństwa — przystępuje do organizacji 
w niedziele i święta wycieczek naukowych 
krajoznawczych i specjalnych, zwiedzania 


wzorowych placówek pracy społecznej w mie», 
ście i okolicach, poznawania urządzeń wye 
twórczośeł fabry cznej i warsztatowej. 

Świadomy. ważności pracy podejmowa» 
nej Zarząd kursów zwraca się do wszystkich 
o łaskawe zgłaszanie swej pomocy i inicja- 
to 


tywy na ręce prof, Seidwińskiego czy 
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KONSULENT PRAWNY 
Aleksander v, Gersdorf, 


Piotrkowska 84. Piotrkowska 84, 
Porady prawne, Podania, Prośby, Tłomaczeniąa 


w organizowaniu wycieczek, 
wskazaniu programu takowych. 

Dziś w niedzielę Zarząd organis 
zuje zwiedzenie Szkoły Rzemiosł na Wodnym 
Rynku pod Światłym kierownictwem - dyreka 
tora tej sskoły p. Leona Koźmińskiego, Wy: 
cieczkę poprzedziłe zagajenia przedwstępgę 
w lokalu Kursów (Dzielna 44] p.) panktu. 
alnie o godziaje 1l-ei na temat: „Pro. 
gram i dzieje Szkoły Rzemiosić. Uqziąt we 
wycieczce tylko za legitymacjami Kursów 
Wydziału Hzkolnego, 

— Ruraiorzy szkół miejskich, 

Wydział szkolny na posiedzauiu Gre. 
gdajszem ustalił regulamiu dla kuratorów sztęł 
początkowych miejskich: polskich, niemie. 
ekich i żydowskich. Kuratorów będzie okeła 
stu, a wybrani zostaną z pośród inteligeneji 
miejscowej. 

Stanowisko kuratora jest arzędera hono 
rowym miejskim. Urząd ten piastować może 
i kobieta, Magistrat zaprasza kuratorów LE) 
prozozycję Wydziału szkolnego. Jedaa esoba 
może być jednocześnie kuratorem kilku szkół, 
Kuratorzy podlegsją kontroli państwowej ną 
rIe.ci z wszystkimi Organami administracji 
szkolnej, 

Kurator czuwa nad żem, by: 

a) pieniądze, wydatkowane przez miasto 
na potrzeby szkół, były użyte oszczędnie i ggo 
lowo, 

b) szkoła była odpowiednio uiraymala, 
a lokal i urządzenie wewnętrza zachowany 
w należytym stanie, 

e) warnnki fizycznego rożwoja dzieć? 
były możliwie pomyślne, 

` Działalność kuratorów dotyczy wewnęe 
trznych spraw szkolnych, jak: program naak, 
pomoge naukowó, osoby wykładające, metody 
nauczania i t. p. 

Kuratorzy odwiedzają szkołę conajmniej 
raz w miesiącu i jeśli to możliwe, łącznie 
z lekarzem szkolnym, Mogą być obecni ng 
lekcjach, jednak hez prawa udziału aktys 
wnego. 

Kuratorzy komunikują nauczycielom 
bezpośrednio ustnie wyniki swoich spostrzec 
żeń. Raz na kwartał zdają szozegółową re« 
lację piśmiensą Wydziałowi szkolnemu. Dwa ' 
razy do roku Wydział zwołuje kuratorów ną 
konferencję wspólną. 

— Kursy jęz. Esperanto, 

Łódzkie Esperancig Towarzystwo (Potu 
dniowa 15) zawiadamia, iż wykłady jęz, 


czy też we | 


teatralne, by świątynię sztuki, instytucję 
kulturalną. przybytek dostojnego wzniesie- 
nia się duchem, podnieść na właściwe ar- 
tystyczne wyżyny? 

Zgoła nic. 

Teatr, odpowiednio poparty, nawet 
przy zespole sił młodych, może wytwo- 
rzyć nowe kadry artystów, którzy sprosta- 
ją swoim zadaniom. Potrzeba im dać tyl- 
ko odpowiednie kierownictwo, dopomódz 
w kształtowaniu i doborze uiworów dra- 
matycznych i uzupełnić niedokładności de- 
koracyjne i kostjamowe., 

Wszystko to należy, mojem zdaniem, 
de obowiązków Towarzystwa teatralnego, 
które obowiązki te stale zaniedbuje. 

„ Zupełnie zdaje sią słusznem będzie, 
jeśli się wyrażę, że Towarzystwo teatralne 
wykazuje karygodną bezczynność, wywo- 
łując w ten sposób obniżenie wartości po- 
ziamu artystycznego teatru polskiego w 
Łodzi i najzupełniej nie zdaje sobie spra- 
wy z pedagogiczno-kulturalnego znaczenia 
tej narodowej placówki, 

Że w samem łonie zarządu Towa- 
rzystwa teatralnego „coś się żle dzieje“, 
dowodem fakt, że ostatnio obrany na preze- 
sa tegoż Towarzystwa p. Leon Gajewicz 
w przeciągu sześciu tygodni ani razu nie 
był obecnym na żadnem posiedzeniu człon- 


zgłosił piśmienne zrzeczenie się z Pe: 
ci prezesa. 

Tymczasem zaś z dniem 1 maja r. 
b. upływa kontrakt z dotychczasowym dy- 
rektorem teatru p. Szefierem. 

Czy zarząd Towarzystwa teatralnego 
zatroszczył się o zorganizowanie odpowie- 
dniego zespołu artystycznego na sezon 
przyszły? 

Po co? 
> Jakoś to będzie. A te „iakoś" gospo- 
darki Zarządu Towarzystwa teatralnego bę- 
dzie znowuż krzywdą dla bywalców tea- 
tralnych, 
o Może niniejsze gorzkie słowa prawdy 
znajdą oddźwięk pożądany wśród członków 


staną być manekinami z noweli Czechowa 
„życie czlowieka“? 

< Miejmy nadzieję. Tymczasem zaś 
zmienię. temat i raz jeszcze powrócę do 
„Qmawianej przezemnie w zeszłym tygod- 


ków Zarządu, po upływie zaś tego czasu - 
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niu sprawy utworzenia Bibljoteki publicze 
nej w Łodzi. 

Na zebraniu w tej kwestji w Muzeum 
Nauki i Sztuki, mecenas p. Tadeusz Ka» 
mieński oświadczył, iż przy istniejącym w 
Łodzi Oddziale Kultury Polskiej groma- 
dzony był księgozbiór z myślą przewod- 
nią inicjatorów, aby stać się w przyszłośm 
ci zaczątkiem tak pożądanej Bibljoteki pu- 
blicznej, 

Z chwilą nakazu zamknięcia Oddzia 
łu Kultury Polskiej w Łodzi przez władze 
rosyjskie, siłą rzeczy i księgozbiór tegoż 
Oddziału zakończył swoje istnienie. 

Jak oświadczył p. Kamieński wszyst- 
kie dzieła zostały przechowane w pakach 
aż do nadejścia lepszych czasów. 

O ile mi wiadomo, część bibljoteki 
Oddziału Kultury Polskiej w Łodzi ofiaro- 
warną została robotniczemu Towarzystwu 
oświatowemu „Swiatlo“. "Przypuszczam; 
że Towarzystwit temu przekazano dzieła o 
treści więcej popularnej, naukowe zaś i 
inne poważniejszej wartości znajdują się 
zapewne jeszcze na przechowaniu »W pa- 
kach“, 

Czyby zatem nie było słusznem ue 
znać zainicjowane przez Towarzystwo Kul- 
tury Polskiej utworzenia Bibljoteki Publi 
cznej w Łodzi za nastanie lepszych cza: 
sów i czyby nie było wskazazem, aby pœ 
zostały chociaż księgozbiór został wydo' 
byty z pak i przekazany nowotworzonej 
bibljotece? 

Możeby szanowny mecenas Kamień: 
ski, jako członek b. Zarządu Oddziału Kul 
tury Polskiej w Łodzi, zechciał zabrać w 
tej sprawie głos, albo też może, po poro- 
zumieniu się z resztą znajdujących się je- 
szcze w naszem mieście członków b. Za- 
rządu Od. Kultury Polskiej w Łodzi, powia: 
domi? ogół, że w myśl zapadłej uchwały, 
pozociałe dzieła, zgodnie z tym projektem, 


. zostaży przekazane tymczasowej Komisji 


organizującej utworzenie Bibljoteki Publi- 
cznej w Łodzi, dla powekssema ksiego- 
zbioru tejże. 

Przypuszczam, że projekt powyższy 
zasługuje na rozpatrzenie przez członków 
b. Am AUY >" w > 


NE: 03, 


Esperanto dla: grupy D rozpoczną się w 

dniach najbliższych. Zapisy przyjmowane są 
"w dalszym ciągu we wtorki, środy i piątki 
. ad 8 — 10 w. Opłata za kurs 3-miesięczny 
, tylko -rubel jeden, Wykłady odbywają się 
"2 razy tygodniowo, | 

|. — Bo zwrot = o0 | 

W Administracji Gazety Kódzkiej złe» 
żone zostały następujące znalezione przed: 
mioty: Paszport niemiecki Franciszki Grzy» 
gorczyk. f 

Torebka ręczna i paszport niemiecki 
Btanisławy Bednarek. — 

— Błworzono filję poczłową 
przy drugim oddziale straży ogniowej ocho- 
tniezej (Przejazd Nr. 3). -Przyjmowane są tn 
kylko listy zwyczajna, 

— Szkołę ludową 
otwiera w tych dniach Towarzystwo Ta. 
miej kuchni przy ulicy Brzezińskiej nr. 4 
w domu przy ul, Zgierskiej nr. 28. 

— Wydawanie nowych kart nachieb; 
nake i cukier 
sacznie się od jutra we wszystkich prza- 
znaezonych do tego miejscach, Dla żydów 
będą wydawane osebne karty z 5 odoin= 
kami na chleb, a 8 na mace. - - 

— Letniska dia biednych dzieci ka= 
telickioh. 

Giełda robotnieza zjednoczonych 
. kwiązków chrześcijąńskich (Przejazd 34), 
będzie znów wysyłać biedne dzieci kato» 
lickie na letniską do właścicieli ziemskich 
na prowincji. Kilka właścicieli, jak donesi 
„Neue Lodzer Ztg.*, chce adoptować dzies 
sięć sierot, katolików, chłopców i dzie» 
,. Wezyn, Zgłoszenia przyjmują się jutro po 

południa od g. 3, e 

— Z taniej kuchni. 

(kj) Wobec tego, że Del. szkolna 
przy Magistracie m. Łodzi wydaje bez- 
płatne bony na obiady do tanich ku- 
ehen dla dziatwy szkół elementarnych 
w ograniczonej ilości, a mianowicie w 
stosunku 20 proc. do ogólnej liczby 
dzieci w szkole, co okazuje się w nie- 
których szkołach, zwłaszcza na przed- 
mieściach, niewystarczającem, zarząd 
taniej kuchni dla dzieci szkolnych Nr. 
79 (Przejazd 71) po porozumieniu się z 
Komitetem tanich i bezpłatnych kuchen, 
od 1 kwietnia rozpoczął wydawanie obia» 
dów, oprócz za wyżej wymienionymi bo- 
nami Del szkolnej, także za specjalny” 
mi bonami Komitetu tanich kuchen, któ- 


~- Fy- to.bon kosztować będzie dziecko 4 |. 


grosze, Komitet zaś dopłacać będzie do 
każdego obiadu_6 groszy. ie, 

Projektowanem jest zaprowadzenie 
podobnej inowacji i w innych kuchniach 
dła dzieci. É . | 
fiedestane:. 


Komitet przytułku dla starców i 
kalek niniejszem ma zaszczyt podać do 
_ publicznej wiadomości, iż w miesiącach: 
styczniu, lutym i marcu r. b. na rzecz 
łej instytucji poczynione zostały nastę- 
pujące ofiary: 

-Od dyrekcji Towarzystwa elek- 
trycznego „Siemens* 15 marek; od łódz- 
kiego Komitetu rozdziału chleba i mąki 
636 funtów chleba; od Magistratu mia- 
sta Łodzi (D. Ż.) 55 funtów chleba i 8 
strucelków; od p. B. Patzerowej 3 wia- 


|. dra mleka; od p. Antoniego Suskiego 45 


rb.; od prezydenta policji, p. v. Oppena 
1 sztukę towaru 40 i pół łokcia; od za- 
rządu Rzeźni miejskich 29 funtów mię= 
sa i od Magistratu m. Łodzi (Del. Bied- 
nych) 400 funtów chleba. . 

Za powyższe ofiary Komitet Przy- 
tułku składa łaskawym  ofiarodawcom 
serdeczne „Bóg zapłać”. 

— Podwyższenie cen na piwo. 
=- Od dnia wczorajszego począwszy 
browary łódzkie podwyższyły hurtowe 

ceny na piwo, ustanawiając nowy cen- 
| nik, obowiązujący wszystkich właścicieli 
- browarów. W cenniku tym po raz pierw- 
szy użyto za podstawę do. obliczania 
piwa zamiast dotychczasowej rosyjskiej 
jednostki — wiadra, ogólno europejski 
litr. Za jeden litr piwa bawarskiego la- 
'growego hurtowo browary liczą obec- 
nie po 50 fenigów w walucie niemiec- 
kiej, albo 33 kop. w walucie rosyjskiej 
lub bonach. Wobec tego antałek jedno- 
wiadrowy, mieszczący | podług nowej 
miary 123/, litra, kosztuje obecnie 6 m. 
45 fen. lub 4 rb. 10 kop. Dotychczas 
zaś .„tałek ten kosztował 5 rb. 60 kop. 
Butelka piwa bawarskiego w hurcie ko- 
sztuje 35 fenigów lub 25 kop. 

>= fajną gorzelnię | 
odkryto w mieszkaniu Józefa Rapsporta przy 
kl. Drewnowskiej Nr. 11. Skonfiskowano 
„ kocioł miedziany, 9 beczek, 4 naczynia 
ślaszane, naczysia sskłane, 1 chłodnik, kre- 
`a 7 litrów spirytusu i t. p. 

|— W chaosie spekulatyjnynee 

(kj) Rozpowszechniający się coraz 

więcej szał spekulacyjny, ostatnio daje 


| się zauważyć iw przemyśle papierowym. 


wiadczą o tem najwymowniej duże róż- 


. Solowe z towarzyszeniem Ł. O. 5. 


(Południowa. 15) urządza d. 12 b 


nice, jakie zachodzą między cenami wy- 


robów napierowych w śródmieściu, a na 
_ bardziej 


a odległych ulicach. Podczas bo- 
wiem, gdy za librę papieru do pisania, 
t. zw. do próśb, na ulicy Piotrkowskiej 
płacimy 30—35 kop. za librę o wiele 
lichszego tegoż papieru naprz. na ulicy 
Głównej żądają 45—48 kop. Podobnie 
rzecz stoi i z ćenami kopert, kajetów, 
piór stalowych i t. p. 

Naogół ceny materjałów  piśmien* 
nych podniosły się w ostatnich czasach 
w stosunku do dawniejszych o 25—50%. 
© e Bagno. | 

Jeden z mieszkańców domu Nr. 255. 
przy uw. Wólczańskiej, zwraca sa naszem poe 
średnietwem uwagę władz sanitarnych na ba- 
gno, mieszczące się w kącie pómiędzy szosą 
Pabjanieą i ulicą Wólcząństą, nad przepły”. 
wającym:w tem miejson strumieniem. Bagno 
to sasypywane jest obecnie śmieciami i od- 
psdkami, które, zalewane przy deszczach 
wodą, tworzą jedno olbrzymie gnojowisko, 
fermentujące na słońcu i wydzielające niie- 
możliwe do zniesienia wysiewy, O ile jest 
bardzo pożądenem zasypanie i wyniesienie 
tego bagna nad poziom strumienia, o tyle 
ker: godnem nazwać należy wywożenie ma to 
miejsca — zamiast gruzu i ziemi — gniją: 
cych miec, Mieszkańcy okoliczni mają za- 


«miar wystąpić w tej kwestji zbiorowo do Za- 


rządu miasta. Warto byłoby jednak uprzedzić 


takie wystąpienie i jaknajprędzej zło usnnąć. 


— Bsfuska kasa pożycz.=oszczędn 
przy ul. Kagiewsiekiej Nr. 17, będzie jutro 
po południu © godz. 2 wypłacać częściowo 
wkłady oszezędnośoi. - i 


2 ostry, 


"Ł.0.8. 
Koncert uczenie dyr, T. Miazurkiewiczą, 
- Koncert uczenię dyr. Tadeusza Ma- 
zurkiewicza, prof. szkoły p. H. Kijeń- 
skiej, odbędzie się jutro, to jest w po“ 
niedziałek. RR) 
Wykonane zostaną, jak to już zazna- 
czyliśmy, utwory na dwa fortepiany d 
-po 
batutą dyr. T. Mazurkiewicza. a 
` Popis uczenic obudził w mieście 
znaczne zainteresówanie ze względu na 


ciekawy program, oraz zarysowujące się 
talenty i cel sympatyczny—zasilenie bi- 
"bljoteki publicznej T. K. O. ' E 
Koncert rozpocznie sie punktualnie 
o godz. 5 po poł. w Sali Koncertowej. | 
Sprzedaż biletów u Friedberga i 


oca. | 
— Wieczór esperanoki. 
Łódzkie Towarzystwo Esperanckie 
. M. W 
Sali Koncertowej wieczór literącko-muzy= 
czny, na który złożą się trzy odczyty: 
L W języku polskim p.. Franciszek 
Ender: 
„Język przyszłości”, 
II. W języku niemieckim, literat p. 
Henryk Zimmermann: . 
-„ Wojna a Esperanto", 


JU. W języku polskim, ksiądz pre- 


fekt Ryszard Malinowski: 
„Esperanto jako idea“, 
Recytacje esperanckie: p.p. O. Szef» 
fer, dyrektor łódzkiezo teatru- Polskiego, 
A. Olędzki i Orłowska. 


Kwintet muzyczny przygrywać będzie - 


podczas wieczoru pieśni esperanckie. 
Bilety w cenie od 20 kop. do rb. 1.25 
wcześniej nabywać można w księgarni Al- 
freda Strancha, Dzielna 16. 
| — Ostatni pożegnalny występ. 
Dzisiaj poraz ostatni wystąpi pan 
Karol Hanusz na scence „Bi-Ba-Bo*, Przez 
kilko-miesięczny okres umiał sobie ząskar- 
bić p. Hanusz względy publiczności łódz- 
kiej, która każdorazowe ukazanie się jego 
na scenie przyjmuje wdzięcznym okla- 
skiem. Napewno i dzisiaj taksamo publi- 
ezność dopisze, jak wczoraj na benefisie 
pani Rode-Jasińskiej. 


Bajka o „Stczęściy. 


Opowieść przez Lanię Zejdowską, 
(Pani Jadwidze J....). 

Szedł drogą człowiek ubogi wszy" 
atkiego na świecie pozbawiony odjlosu, szedł 
i znalazł . „Szczęścia* ot takie, wielkie, 
wspaniałe, olśniewające szczęście. Śchylił 
się i podniósł, bo jakże nie podnieść, gdy się 
je tak znajdzie doprostu na drodze...; po- 
dniósł, ale juź za chwilę tzłowiek biedny 
nie wiedział, co by miał z niem uczynić. 
Na co mu szczęście, kiedy on tak przys 


wykł do Bwej nędzy i smutnej del, I 


przyszła mu myśl dobra „Ot oddam, szczę- 
ście pierwszemu które go na drodze napot- 


kam. Szedł więe dalej i spotkał starą, 
ślepą babę. „Naści babo szeżęście, com je 


"GAZETA ŁODZKA. 


| będę wolny od niego. 


„miłości piosenkę.. : 


Dnia 31-go Marca r. 
- kat przysięgły 


ad 


yslav 


Członek Rady Miejskiej. 


b. zmarł po dłuższej chorobie adwo-. 


B. P. 


Tracimy w Nim światłego doradcę i szczerego przyjaciela. 


Cześć Jego „pamięci. 


Magistrat, 
w z. Leonhardt, 


na drodze znalazł, weż i niechże ci służy”, 
„ldź, ty głupi człeku, krzyknie ślepa baba, 
a ono mi na cc? Mam ja swój kij, co mnie 
prowadzi i żywi, sehowaj coś znalazł, a 
nie rozdawaj... choć szczęście to głupia 
rgecz i zwodnieza*, 

Poszedł dalej człowiek i wyglądał 
rychło znów napotka kogo. Patrzy aź tu 
z piosenką sprośną ma ustach leci-leci ot 
taka sobie dziewka... nie dobrego, Ho... 
ho... myśli człowiek, ta złapie szczęście i 
„Masz dziewko 
szczęście, weź sobie i trzymaj mocno, by 
ci nie uciekło!* — A dziewka zaśmiąła 


Się.. oj śmiała śmiechem, co krew w żye 
co nie - 


łach ścina, co ma łzy w sobie... 
cieszy, a tąk boli, że aż przeraża, „Idź 
precz stary głupcze... hal ha! ha! szczęście 
mi dajesz.. daj postroneż, daj trucizny, to 
będzie mi szczęście, to będzie uciechzl* 

I znów człowiek ze szczęściem wę- 
drował dalej i dźwigał je, a już był stru- 
dzony... idzie tak, idzie, patrzy, koło rowu 
leży... kto? -Pijaniea.. potrżąsą go peha 


mu Bzezęście w ręce i prosi: „Weż, weź 


Bzczęście, widać 
tak setnia spiłeś”, 
A pijak otrzeświał w jednej chwili, 


ci go brak, kiedy się 


cisną? daleko szczęście od siebie, aż się 
- potoczyło i krzyczy. 
ła co mi dotego, czy za to wódki kupię, w 
-niej moja radość; na eo mi twoje głupie 


„Umykaj, widzisz go, 


szezęścieP — — - 

Podniósł człek ubogi „Szczęście”, 
obejrzał czy się nie uszkodziło, bo myśli, 
że może się nareszcie kto na nie złakomi. 

Z lasu zielonego szmaragdowym łąk 
kobiereem szło dwoje... 


Żałowało ich słońce... Kwiaty z kie- 
| lichów swoich. najcudniejsze posłały im 


wonie. Słowik dla nich wywodził czułą 
szli wielcy, wspaniali 
jak Świata królowie, złączeni w uścisku, eo 
daje rozkosz i upaja. Ho, ho! myśli czło» 
wiek, tym się przyda mój dar na weselne 


gody... i już nie nie mówi tyiko cicho pod- 


chodzi i szczęście im stawia przed oczy... 
Co to, śni człek, czy go wzrok: mami.. 
spojrzeli obojętnie, nie brali szczęścia i 
poszli dalej, czy nie poznali, Mieli swoje 
własne, lub tylko jego złudzenie? ' 

Człek choć biedny i nędzą zgryziony, 
ale nie głupi był i wnet zmiarkował, że 


dalsze próby na nie się nie zdadzą, a że 


nie chciał, by się szęzęście na drodze po- 
niewierało, nazbierał chrustu, ułożył stos, 


rozpalił ogień i szczęście rzucił w gorące 


płomienie! 

Żar objął szczęście, płomień buchnął 

w górę, a za chwilę zostało z niego tylko 

wspomnienie i garść popiołów. . 
Człowiek lżej odetchnął... rozdmucbał 

popioły na wszystkie strony świata i dalej 


poszedł w swoją wędrówkę, 


e . . ~ e . . . > e.>. e . . 


Dlaczego tak trudno zdobyć szczę- 
ście na ziemi? Bo to co ludzie „Szczę” 
Seiem* nazywają, to złudzenie, lub Po- 
pioły! l 


Listy z frontu zachodniego. 


„Straszny, krwawy dzień przeżyliśmy 
wczoraj. Wiedzieliśmy już 23-go wieczo- 
rem, co się Święci — fo też [ci krótko 
o tem na kartce wspomniałem. Rozkaz 
opiewał: 

„Na linji między P. a L. szerokości 


-kilometra wziąć szturmem pierwszy rów 


francuski, zniszczyć karabiny maszyno- 
we lub je zabrać, zniszczyć wybuchami 
okopy i kryjówki podziemne i cofnąć 
się do własnych rowów. Wszelka arty- 
lerja tegoż odcinku przysposobi atak, 


„strzelając na przednie pozycje francu= 


skie od godziny 12 do 12 m. 55—nastę- 
pnie przerwa 15-minutowa—dalej ogień 


trwać będzie bez przerwy do godz. $—w 


tym czasie wyrzuci artylerja 24,000 po- 


MRSE ERO OO EE Z R OOOO AAC WTO YO O AE AO RAZY ORCO 
SDAP CZCZO A ZCP CAE WATERS Z ECKA n 


Rada Miejska. 
Triebe. 


cisków. O godz. 4 ruszą kolumny do 


szturmu, rezerwy w 5 minut później— 
każda kompanja w trzech po sobie na- 
stępujących falach — artylerja w tym 
czasie zakłada t. zw. „Sperrfeuer*, czyli 
ogień izołacyjny, by rezerw francuskich 
nie dopuścić, to znaczy strzela na tyły 
pierwszej francuskiej kolumny. Podczas 
szturmu rozpoczną również swą działal- 
ność miny, torpedy napowietrzne i ka- 
rabiny maszynowe. Osobne działa zwal- 
czać będą ewentualnych lotników”. 

Odcinek na południo-zachód od wsi 

L. wykonuje podobny szturm. 
" _ Należeliśmy do drugiej fali szturmu- 
jących. W obrębie kompanii w tejże fali 
przypadła mi w udziale komenda. Od- 
dział liczył 60 ludzi. 

Zegarki dokładnie nastawione—cze- 
kamy. O godz. 12 ryknęły działa. Jako 
oficer, prowadzący drugą falę, dostaję 
zlecenie obserwować skutek własnej ar- 
tylerji. Wybieram sobie stanowisko u 
szczytu zniszczonego na pół domu. Na 
dole ordynans przy kablu podaje dalej 
obserwacje lub informuje artylerję za 
pomocą rakiet świetlanych. 

Zawrzało strasznie—wszystkie poci- 
ski, skierowane w jedno miejsce, prze- 
suwają się stopniowo wzdłuż francuskiej 
pozycji. Ryk tak piekielny, że ani mowy 
porozumieć się z ordynansem—fakże on 
przy telefonie nic nie słyszy. Pozosta- 
ją tylko rakiety. Stoję jak król na wy- 
niesionem miejscu—dokoła piętrzą się 
słupy dymu i wyrzuconej ziemi, wre jak ` 
w kotle, ognia karabinów if mitrajlez 
zgoła już nie słychać. Po krótkim cza- 
sie tracę już Świadomość strasznych 
grzmotów, trudno odróżnić czy pocisk 
pęka daleko, czy tuż. Artylerja, wie- 
dząc o swem zadaniu od 24-ch godzin, 
miała czas wypróbować cel i odległość— 
to też pociski padały nader celnie. Wal 
ka toczy się w samysh wydmach, gdzie 
luźny piasek po każdym wybuchu wzbis 
ja się fontanną w górę. Niebo jasne— 
słońce błyszczące—mimo to wśród dy» 
mu i kurzu nie widać nic. Wali tylko 
z nieba żelazo i żelazo bez końcą. Ar- 
tylerja francuska odpowiada gwałtow- 
nie—część zwalcza załogę pierwszych 
rowów, część artylerję niemiecką. Do- 
chodzi 12 m£ 5$5—jakby uciął-—artylerja 
niemiecka milknie, francuska grzmi da- 
lej. Podczas przerwy rozglądam się. 
Trzech łotnisów francuskich krąży nad 
niemieckiemi pozycjami—znaczą ich dro- 
gę małe białe obłoczki po każdorazo= 
wym wybuchu szrapneli niemieckich ba- 
terji, kióre li tylko zwalczają lotników— 
dalej za frontem na uwięzi wzbił się 
balon obserwacyjny. Po stronie niemiec» 
kiej także lotnicy i także balon.—Szumi 
mi w uszach—i teraz nie słyszę co mó: 
wi do mnie ordynans. Pociski strasznie 
nadszarpały domek, raczej gruzy dom- 
ku, na których stoję—szukam więc in. 
nego miejsca, by nie runąć ze swego 
wspaniałego tronu. . 

Godzina 1 min. 10—walka zawrzała 
na nowo zdaje się jeszcze gwałtowniej, 
o ile gwałtowniejsza walka wogóle moż- 
liwa. Wśród wybuchów rozróżniam mi- 
ny i granaty ciężkiego kalibru W tem 
huk jak sto gromów. 

Zadygotał sterczący komin, u któ- 
rego się uczepiłem — zachwiałem się 
sam. . Cóż to? Monitory angielskie bio- 
ra udział w kanonadzie, walą kalibrem 
38 cm. Za każdym strzałem słup potę- 
Żny ziemi, pyłu, dymu i żelaza bije w 
górę—dym zasłania nieraz słońce tak, że 
jesteś jak za chmurą gęstą pogrążony 
w cieniu. - 

Walczących nie widać wcale, na- 


wet baterji golem okiem ani przez lor- 


netkę nie odkryjesz. Lecz tem widocze 
niejsze dzieło zniszczenia. Lecą drza- 
zgi, belki rozsypują się jak próchno, 


4. 


ORO POZZO ZZA 


walą się betony i sztaby żelazne—z jam 
podziemnych chyba ani jedna się nie 
ostała. 


Złecenie moje spełnione — wracam. 
do opancerzonej komórki, służącej ofi- 


cerowi obserwującemu tok walki, Za- 
staję niekształiną masę—prysły kamie- 
nie, betony, żelazo. Wracam do swego 
oddziału—schroniska w tem piekle i tak 
nie znajdziesz. Ordynans mój padł brzu- 
chem na ziemię i ani mowy nakłonić 
go, by poszedł ze mną. 
Tymczasem zbliža stę godzina fa- 
na—najcięższa chwila dnia dla pie- 
+odzina 
iy pierwszych okopów fran- 
skich — ucho to ledwo dostrzeże, bo 
anonada trwa bez przerwy. Rusza 
ierwszaą kolumna równocześnie w sze- 
iu miejscach. Utworzono już poprze- 
wązkie Ścieżki we własnych zasle- 
tu i owizie kozły z 
kolczastego. Ruszają. W pierw- 
szej chwili z okopów francuskich nikt 
nie strzela—atak był zbyt nagły, zanim 
żołnierz wyjazłszy z lochu zdoiał zło- 
żyć się do broni — zanim ustawiono na 
nowo mitrajjszy — pierwsza fala ataku- 
jących już jest w pełnym biegu. Tam, 
i najwięcej zbliżone do siebie 
ato ich w pierwszym zapęczie, 
ly dostają salwe pierwszą — 
—ćie wymierzona — ten i ów zo- 
za miejscu, inni dopadają do na- 
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"ku od laż 15 do 45, 
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mogą zaraz zabrzć 


2) W Zgierzu, Nowy Rynek 
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najlepiej 


kupować przyrządy 


Tylko u 


W. ROŻNiECKIEGO 
4h Giówna 44, 


mych pocisków, min i 


W Parjanicach, przy uł. Św. Rocha NM 28. | 


poleca bogaty wybór wsz 
„łuskow i najnowszych jiasonów. 
rrzystępne. Firma egzystuje od 


MV sszmzne dia Wyswystizieła 
Z powodu przyk:ycia i 


Ludki zostały usunięte jednak sprzedaż wszelkich towarów odbywa się w dalszym ciągu 
w murowanych Wamsich skiegach znajdujących się tamże. 
przez Nowomiejską 19, Wschodnią 1 i Północną ©, 


D anaiai anaana aa aaO AO 


sypu pierwszego rowu—zarzucają go gra- 
natami ręcznemi. Oto sygnał na drugą 
kolumnę. Świt. — Ruszamy. Trzeszczą 
karabiny maszynowe, wali się grad ręcz- 
kul—pędzimy na- 
przód. Kio zostanie między rowami — 
ten zgubiony, kto się cofnie — stracony 
niechybnie. Byle dotrzeć do nasypu! 
Tyraljerka się przerzedza—-ten, Ów pada, 
podnosi się, lub nieruchomy zostaje, 
gdzie legł. Reszta w rowach. Francuzi 
już podczas kanonady planowo opuścili 
pierwszy okop, zostawiając nieliczną za- 
łogę. O bagretach mowy niema wśród 
ciasnoty ckopu— służy więc bagnet jako 
nóż i sztylet w ręku—spbadają rydle na 
giowy, łupią helmy, czaszki — bryzga 
krew, mózg — trzeszczą kości. W zała- 
mującym się rowie nie można więcej 
objąć wzrokiem nad jakie 10 metrów. 
Jesteś świadkiem dwóch, trzech scen — 


krótkich — strasznych — pamiętnych na - 


wsze czasy. Stoję z pistoletem w pra- 
wem, z zegarkiem w lewem ręku. Oko- 
py zniszczone, miny podłożone. Ogień 
artylerji francuskiej teraz cały skoncen- 
trowany na własny pierwszy okop, do 
którego dwie kolumny niemieckie wtar- 
śnęły. O utrzymaniu tegoż niema mo- 

jierji wra- 
camy—wedłus rozkazu 20 minut po wy- 
ruszeniu do szturmu. f 
dalej—już nam wszystko jedno! Wróci- 
liśmy i tyle! — istny cud! Tak każdy o 


Zgłaszać się do centrali pracy. 


4) W Zduńskiej Woli, 


kiega rodzaju ob: 
Wykwiine 
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Wejście jak dotychczas lub 


RZA ZOO Za 


mra WIYNSÓJCIKA-ZEGATOK 


gancka 


m 


wspaniałe vykonanie, akuratnie 
chodzi, gwarancja 3 letnia, w o- 
prawie stalowej albo niklowej 
z pasem skórzanym. Męskie 
według ryciny, damskie mniej- 
sze, Wysyła się tylko po po- 
przednim nadesłaniu należności. 
Uhren - Niederlage Jak. König, 
Wien, i1134 Lówengasse 37a, 


ATENA Mikołajewska Nr. 30. 
=a Reperacja rowerów jak również 
sprzedaż używanych reowszrów 


Artyleria grzmi 


EEA 


"inne bataliony zajęły 


bez względu na ilość, znajdą zejęcie stałe i dobrze płatne w Niemczech przy plantacji 

szparagów, przy uprawie ogrodowizny i przy gospodarstwie wiejs' em, 

iwani są rówież: Robotnicy fachowi, wykwalifikowani i 
oga z sobą swe rodziny, 

żyszanie eid miejsca zamieszkania do miejsca pracy zupełnie darme. 


nie wykwalifikowani robotnicy przemysłowi i 


GAZETA ŁÓDZKA. 


sobie powtarza—a ileż takich cudów! — 
nie każdemu śmierć była pisana. Pod 
wrażeniem tych chwil krytycznych by- 
łem jeszcze długi czas. Trudno było co 
przemówić mimo największego wysiłku; 
głos drży — i członki jak w febrze — 
dlaczeżc, nie wiem— może ze szczęścia, 
że jeszcze was zobaczę—może, boć ileż 
takich dni jeszcze naliczymy! 

Wycofano nas natychmiast do W., 
naszą pozycię. 
Walka artylerii trwała prawie z równą 
siłą i zaciętością do późneso wieczora. 


O g. 2 w nocy zerwała się na nowo, 


nie pozwalając nam oka zmrużyć dora- 
na. Wczoraj kuchnia polowa nie mogla 
dojechać — więc i listu wysłać nie mo- 
glem. | 
Pisujcie, kochani, jak najczęściej— 
piszcie o wszystkiem, czem umysł iser- 
ce przepełnione — ja tylko waszemi li- 
stami żyję.“ 


Kurs rubia, 

BERLIN, 1 kwietnia. 
100 rb. = 178 marek, 
wiada kursowi 58.18 rb. za 100 marek. 


co odpo- 


3) W Łasku, w zabudowaniach magistratu. | 5) W Ozorkowie, (okręg Łęczycki) 
ul. Łaska M 28. ! ; Rynek, dom Lərkego. 


Specjalista 
AP. L PRYBULSZI 


Eisa Pełudniewa Pe 2 róg Piotrkowskiej 
zane I wiesóy 


elektrycznością, elekirolzą (usuwa- 
nie szpecących wiosów. 


> ej 
É Najiepsze ZĘBY sztuczae i plomby - 
j Leczenie homeopatyczne. Od 9 r. do 6 wiecz. 
GEL: TZW 7 E E rE SERE AEE EO z 


Riszecka 
R. PIPIROWA 


z dypl Ces. Akademji w Petersburgu 

| praktykująca 25 lat. 

ul. ANDRZEJA 39 m. 10, udzieia porad 
do 


przyjmuje chore ed 12 5 pop. 


unul e 


Słare futra meskie i damskie 


Rufi i kotalerze. : 
Dziełma He EO I pistro font., 
A. FISZLEWICZ. 


Maurycy Tylman 


w Ozorzowie . 
zawiera wszelkie akty, 


ROZETA 


322 nowa z materacem przekładarym, 8 garnitury 


Na maszynie rotącyjaej 


Nr. 98, 


ZE zz wzw, 


ETERA E STRAZ 


Przymusowa licytacja, 


W poniedzi 
10-ej rano przy © 


= pa 
ro 
m 
Pe 
pu 
poj 
tas 
f 
psc) 
p 
[e] 
R 
fei 
KD 
3 
25 
izd 
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<B 


ze damskia por. 
viszki, damski 
i BEsSeSery tog. 


letowe, wachlarze z piór ish, 2 kosze do 
bielizny, 1 kufer podróżny i wiele innych. 
Łódź, d. 1 kwietnia 1916 r.. 
GENKA, 


Kemiszrz sądowy. 


Grasik 


j] E M 
ZES g SA 
fi K S [i 
GB H da 
A) =) 
ANIE Pó Ka M 
AA (dawniej ul. ZAWADZKA). ŚW 
ZBZ Poleca także cukierki Warsz. fabryki EAS 


Alicja“ i czekaładę, ij 
ži 


APET nsa zA anp i n p N 
T Ena RZ SZ Ty E R A ZZ ZER) 


- Doskonale wykonane 
dostarcza 


M. PERKIEWICZ 


Tonwerke Ludwię berg 
Pest Moschin (POSEN). 


Ari FA 4 poleca apteka 
uży E: 


ctiszg 
Piotrkowska 5 


W. Daniele 
27. x 
*lusowo-mentolow? 
niezastąpione prz 
ia i chrypce. 
można w aptekach, 
yes składach apteczn. 
| Qozie uvardzo tanio meble 
a używaja po wyjezdnych do 


m 
D n 
~m 


wa 


a 


A ALAI 


sprzadania: 2 sypialki dębowe, kredens, 


2 stoły 
jadalne, 18 krzeseł dębowych, 


otomana dywą- 


salonowe, zegar stojący, 
biurka, 3 stoły biurowe, 
zowe, 2 wózki dziecięce, 2 chomonta, platforma 
lekka z bokami, fortepian czarny krótki. Maga- 
zyn mebli Władysława Romiszowskiego Piofr- 
kowska 116 I-sze piętro front. 
święta otwarty od 1 do 6-ej, 
ALA. A. 
9, front Płacek. | 
Aaronom, były poznańczyk, 
energiczny, samotny, 
raz lub później. 


E:sk, 
AATE TETON EEES 
A, v. Gərsdorffa, Piotrko- 


Biuro próśb $% Ś 
inen Danah St. Ruzaziaskiego, Piolrkowe 
Biuro Próśb ska 47, róg Zielonej. 
GRĘ rarka (maszynistka) zdolna, potrzebna, 
Oferty z podaniem warunków, nadsyłać de 
„Gazety Łódzkiej”, pod „Chrześcijanka*, 
upię pianino używane w dobrym stanie, Oferty 
pod „R. S.“ w Adm. G. Ł 
$aapii.; karete niedrogą B—4 osobową ale tylko 
w dobrym stanie, Oierty z dokładnym adre- 


sem i ceną, proszą nadsyłać de Administracja 
G. £. dla F. G. i 


„2 trema, lodownia, ? 
Lampy naftowe i ga- 


W Niedzielę i 


re paje I sprzedaję maszyny 
do szycia. Brzezińska 10 m, 


"w siłe wieku, 
poszukuje posady ząe 
Wiadomość: apteka Albrechta 


ję damski z powodu kryzysu szyje elem 
ga:cko kostjurmy od mk. 10, palta od mk. 8 
suknia od m :, 2, Pracownia E. Rudzkiej Piotr- 
kowska 17, parter. Nowe żnrnale nadeszły, "3 
Nec wiacający również polskiem j-zykiem 
w Średnim wieku z branży kupieckiej po- 
szukuje ja iegotkolwiek zajęcia. Oferty pod „Fa 
F w Adm, G, È. aS i 
otrzebne mieszkanie na czas wojny, 8 pokoje z 
kuchnią i ogródkiem, może być na krańcach 
miasta. Oferty w Adm. G. Ł. pod „Ogródek“. 


RZECE A 
pes uiaty, żółze uszy, przybiąkał się „Jawađdze 
2 


otrzebna gospodyni z kaucją. Oferty pod 


„Gospodyni* w Adm. G. £. 


iaszki kupuję. zm, 18. 
ranciszek Szyndler zgutił paszport niemiec 


wydany przy Ewangielickiej 3 10. 


grazsiaw yske zgubil 2 peszporty: I) rosyjski 
wydany z gm. Brass pow. Łódzkiego, 


niemiecki wydany z gm. Brnsg, 


w tłoczni JANA GRODKA Przejazd 8, 


